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K. A.  P. przeciwko „Merkuriuszowi
Skarga o oszczerstwo orzed sądem

K. A . P. doncsi
W wydawnictwie „Merkurjusz 

Polski“  (nr. 39) ukazała się na­
paść na Polską Katolicką /  gencję 
Prasową, przyczyni postawiono o- 
szczerczy la zut Agencji, ze sfatszo 
wala mowę Ojca św. o rasizmie i 
wybujałym nacjonaiiźmie.

Z „Merkuriuszem Polskim" pole­

miki prowadzić nie bęaziemy, na 
tomiast damy mu możność prze­
prowadzenia „dowodu praway" 
pizid rędem państwowym.
Dobrzebyby było, by K. A. P. 

złożył skargę jak  najszybciej, a 
sąd rozpatrzył ją w term inie 
przyspieszonym .

Żydzi sabotuj ąpraco
r a d y  m i e j s k i e j  B a r a n o w i c z

Przed kilku dmami donosiliś­
my o zerwaniu obrad przez rad­
nych żydów, podczas posiedze­
nia nowo - ukonstytuowanej ra­
dy m iejskiej w Earanow iczach.

W PIOTRKOW IE K U JA W .
zaprenum erować „A B C " można 

u p. Edwarda Puszą, 
uL 3-go Maja (k iosk).

Obecnie odbyło się zebranie po 
raz drugi, w celu om ów ienia przy 
jęcia  prelim inarza budżetowego 
na rok bieżący. Tak jak  za po­
przednim razem, kiedy doszło do 
głosow ania nad wnioskam i ży­
dowskimi w sprawie subsydium 
dla szkolnictwa żydowskiego i 
wnioski te w iększością głosów  
zostały odrzucone, radni żydzi 
po raz drugi opuścili zeDranie.

T l  -  ' A  I .

Ankieta ochotnicza
Dość ju ż  obiecanek I w ycze kiw an ia

CheeiA!) cfelebo d la  n a s z y c h
Głosy o©HoftnJScO nr 1920 i*.

K iedy zbliża się dzień roczni-1  dzisiejsza rzeczyw istość.
cy „Cudu nad W isłą", coraz sil 
niej odżyw ają wspom nienia z 
walk, gdy armia ochotnicza prze­
chyliła szalę zwycięstwa.
O D Y  20 ŁAT TEMtf...

Tym boleśniejsza w zestawie­
niu z tymi wspom nieniam i jest

3.100 górników o k u p u j e  k o p a l n i ą
Strajk w R u d zie  Śląskiej

Na połączonych kopalniach Rudz- 
ldego Gwarectwa Węglowego „W a­
lenty - Wawel”  w Redzie ś ł„ >doy- 
ło aię zebranie załogowe, w trakcie 
atóregt rada załogowa przeprowa­
dź ła pertraktacje z gen. dyrektorem 
inż. Pietrzykowskim. Rada Załogowa 

unęła imieniem robotników' żą­
danie zniesienia świętówek, urlopów 
turnusowych i zapłaty na niepi ze- 
pracowane skutkiem świętówek 4 
dni w sierpniu, przyjęcie spowrotem

8 zwolnionych ostatnio robotników,41 postulatów.
wycofani! sprzedaży węgla z kon. 
cernu „Robur” , znienieiua tantiem 
oroaukcyjnych /ypłacanych wyższe­
mu personelowi technicznemu i dy­
rekcji zwrotu wypłaconej w czerw- 
eu gratyfikacji bilansowej 1 pi jele­
nia tych sum na F. O. N. stałego
wspierania po 5 zł. miesięcznie ro­
botników kopalni odbywających służ 
oę wojskową i przesyłanie iin paczek
na święta i t. d. Łącznie wysunięto

Buduje stę 3 e; w s zy  statek
w  s t o c z n i  g d y ń s k i e j

ła ozległych terenach w porcie jej uruchomień.em posunęły się już 
gdyriskfm, w coraz szyhsa/m tempie I tak daleko, że można było rozpocząć 
następuje rozbudowa założonej nie- | budowę pierwszego statku, zamówio- 
dawno stoczni gdyńskiej. Prace nad nego przez „Żeglugę Polską".

Kiedy ayr. Pietrzykowski oświad­
czył Rudzie Załogowej, ii nie może 
objąć gwa/ancjl za spełnienie tycn 
zadań, Rada zakomunikowała o ne- 
ga.ywnym stanowisku załodze a ta 
uchwaliła przyjtąpić do strajku oku­
pacyjnego.

Strajk rozpoczął :ię w środę wie­
czorem o godz. 18. Strajkujący u- 
tworzyli komisje czuwające nad po- 
rządkiem i bezpieczeństwem oraz wy 
znaczyli dyżury do prac koniecznycn. 
W czwartak strajk został zaostrzo­
ny przez zniesienie tych dyżurów, 
skutkiem czego prace konieczne w y- 
konuję urzędricy i personel tech­
niczny.

Załoga liczy 3.100 robotników. 
Strajku,, również i zakłady pobocz- 
ne Rudzkiego Gwarectwa Węglowe­
mu. Przebieg strajku jest spokojny. 
W związku ze strajkiem została 
zwiększona służba bezpieczeństwa.

N iech jako przykład tego bo­
lesnego kontrastu służą słowa p. 
Leona K operskiego:

20 lat temu, kiedy poszedłem na 
front, pracowałem wówczas w Dru­
karni Literackiej, rzuciłem wierszow­
nik, a chwyciłem za karabin, miałem 
zaledwie 2j> lat, a dziś wszyscy mi 
mówią, gdy staram się o pracę, że 
jtstem już za stary, że teraz jest 
Polska odmłodzona, a ja tymczasem 
przymieram głodem i czuję się intru­
zem , niepotrzebnym człowiekiem 
wśród społeczeństwa, a dlaczego, bo 
nie mam pracy, a co gorsza protekcji.

WYMOWNY FAKT
A  jak  tragiczną ilustracją  sta­

nu dzisiejszego jest fakt opisany 
przez p, J. B. z Ł odzi:

Z m i a n y
we

„Wspólnocie Interesów"
W związku z notatką, która u- 

kazała się w „A B C " dn. 12 b m. 
inż. A ndrzej Zalewski, w ice-pre- 
zes N aczelnej O rganizacji Hutni 
ctwa prosi nas o zaznaczenie, że 
wszelkie pogłoski jakoby obejm o 
wał Jakiekolwiek stanowisko w 
hutnictwie na Górnym Ślą3ku 
nie odpow iadają rzeczyw istości i 
są pozbawione wszelkiej podsta­
wy. .

Dr. 7. Gluzińskt

Pęazls? im na płucnie
W  A  p a c h  f r a n c u s k i c h

VMI
W czoraj natknęliśmy się na 

ob jaw  rozstroju we Francji. Oto 
na najw iększej stacji obsługi sa­
m ochodów  o godzinie 6 w ieczo­
rem nie ma już ani jednego m e­
chanika! Czterdziestogodzm ny ty 
dzień pracy, objaśnia nam mały 
clJopaK.

Przy tak rozw iniętej m otoryza­
cji, jak  w e Francji, jest to zasta­
nawiające. I w  Niem czech i we 
W łoszem  do późnych godzin noc­
nych zastać można m echaników 
na stacjach obsługi.

Rano sam ochodem  objeżdżam y 
miasto. Stare Grenoble warte jest 
obejrzenia. Katedra, lenesansow y

Komita szosa w ije  się po stro- Romanches została już za nami 
mych zboczach. A nero !d w skazu-|w  głębokościach doliny, ucichł 
je punad tysiąc m etrów  nad p o - je j sium  i jedyn ie ciężki oddech
ziom morza, a jeszcze fabryki! 
Sw oją drogą u ras, przy tak m a­
łym  obszarze gór wysoKich, wo­
lałbym, żebyśm y nie naśladowali 
zbytnio zachodu Europy.

W yjecnaliśm y na jakąś prze­
łęcz i teraz jadziem y na Hamul­
cach w głąb doliny. W okół nas w y 
zastają, szczyty, coraz potężniej­
sze, zdaia widać śniegi. Zbliżam y 
się znowu do rzeczki Romanches. 
Nad wodą grupy dom ów . To 
B ouig  d ‘Oisans.

Za miastem poczynamy się
pałac książęcy, parę c iek aw ych 1 wznosić. Rozliczne, przepiękne 
kościołów . N ajpiękniej jest nao wodospady górskie spadają ko 
brzegami Izery. Niestety brak j szosie. W oda w nich lodow ata i 
nam czasu na w yjazd kolejką l i - ! czysta, jak  kryształ. Co jakiś czas 
nową na fort de la Bastille, czeka Imałe m iejscow ości klim atyczne. I 
nas bow iem  dzisiaj droga a lpej- ;nagle odsłania się w idok na W iel- 
ska. I ką zaporę wodną, Chambon. do-

W hotelu dow iadujem y, że 'ch od zą ca  do stu m etrów w ysono- 
zamierzona przez nas niebotyczna ści
droga przez przełęcz Galibier d o - Szosa sam ochodowa wiedzie
tąd jeszcze zamknięta. Zaw alili przez długie tunele, przebite w 
ją śniegi i dopiero za parę tygod - j skale. Jeden z nich ma Około k i- 
m można m arzyć o je; otwarciu, lom etra długości i ti zeba w  samo 
Z bólem  serca rezygnujem y z w y chodzie zapalać światła. W ypada- 
sokogórskicn wrażeń i d e cy d u je - 'm y  na' rozsłoneczniony świat i 
m y się przez przełecz Lautaret znowu droga nad rzeczką w ije  się 
przedostać do W łoch. wśród skał Z góry szumią w odo-

Więc naprzód! Przejeżdżam y | spady i zagłuszają hałas motoru, 
Izerę i zbliżam y się ku górom . 1 a nad nami królują podniebne lo -
Szosa wąska i stroma zawodzi 
nas w  ciasną dolinę. M otor pra­
cu je ciężko. Jesteśmy w gęsto 
zadrzewionej dolinie Romanches 
Zbaczam y zakosami, by obejrzeć 
pochodzący z początków  XVII w. 
zamek Visille, wzniesiony na w y ­
niosłej skale nad doliną.

Droga zwęża się w wąwóz,

dow ce, olśniew ające białością roz 
ległych  pól.

A neroid  wskazuje ponad 1J00 
m. Tak w ysoko nie byliśm y jesz­
cze w  naszej podróży! U samych 
stóp lodow ca rozsiadło się m ia­
steczko La Grave.

Znow u długie tunele, a potem 
strome zakosy. Już przejm ujący

przez który przebija się wśróć chłód wskazuje, ze jesteśmy w y -
skał nad potokiem Romanches. 
Wysokość rośnie pod nami. Spoty 
kamy kilka samochodów, które 
wymijamy z trudem.

taka tutaj cywilizacja! Potok 
wyzyskany do ostateczności 
urządzeń e le k try fik - '’ ykp-rh .

soko. L odow ce coraz bliżej, a 
olbrzym y alpejskie, przewy sza- 
jące 4 tysiące m etrów  w ydają Się 
tak blisko! Nie orientujący się w  
perspektyw ie wysokogórskiej 

dla I m ógłby się łudzić, że w  godzinę 
7 m - zns7edl'bv na wierzchołek.

m otoru zakłóca milczenie. Cza­
sem w  pobliżu rozlegają się 
dzw onki pasących się na upłazach 
krów.

Już przełęcz Lautaret ze wspa 
niałym  hotelem . K uka zakosów, 
m ebyw aie strom ych, wiedzie 
przed sam gmach. Zamierzam y tu 
przepędzić noc.

Gości niewielu. Jakaś para 
francuska, m ew ątoliw ie nie m ał­
żeńska, w rom antycznej podróży 
sam ochodow ej zatrzymała się tu 
na dłu; « j, jeszcze parę osób, nie 
zw racających uwagi i na tarasie 
kilkunastu w ycieczkow iczów  z 
autobusu, który poajecnał z prze­
ciw nej strony, z Briancon.

O trzym ujem y wspaniały poko„ 
z widokiem  na olbrzym ie lod ow ­
ce. G arażujem y auto i podążamy 
na spacer w  górę. W ieje przejmu 
jący, m roźny wiatr, jak w  na­
szych Tatrach. W ychodzim y kil­
kadziesiąt m etrów  pow yżej hote­
lu na sterczącą nad nim bulę tra­
wiastą Anercńd w skazuje 2130 
metrów!

W naszych płóciennych ubra- 
m acn jest tak zimno, że niepo­
dobna tu stać dłużej Corychlej 
zbiegam y do hotelu. Z  oszklonej 
sali jadalnej roztacza się m aje­
statyczna panorama na olbrzym y 
alpejskie, ustrojone lodem . A uto­
bus już odjechał i zabrał w yciecz­
kowiczów. Rom antyczna para 
francuska nie przeszkadza nam 
w  podziw ianiu piękna alpejskiej 
przyrody.

* **
Dziś mam y przebyć granicę 

francusko -  włoską. Uroczysty 
dzień. Ruszamy dość wcześnie. W 
lew o widać odgałęzienie na prze­
łęcz Galibier, zawalone teraz 
śniegiem  i zamknięte dla ruchu. 
Z żalem spoglądam y na zakaza­
ny ow oc. Spcdohały nam się dro­
pi a lp e js k ie /'ł

Ponad kilku dolinam i zjeżdża­
my w kierunku Brianęon. A ne­
roid spada gw ałtow nie. Kilka 
m ałych miasteczek po droaze i 
stare kościółki, jakby przeniesio­
ne na ręce z A lp szw ajcarskich. 
M ijam y spieniony sztucznie stwo 
rzony wodospad na całą szero­
kość rzeki. Taka m iniaturowa 
Nia g ara!

Tu ju ż okolica graniczna, u- 
m ocniona obronnie. Już przed 
paru wiekami były tutaj fortece, 
strzegące przejścia  do Francji. 
W  Brianęon po dziś dzień w iaać 
forty , zachowane dobrze. D roga 
w iedzie nad rzekę i przeprow a­
dza nas po efektow nych m ostach 
z brzegu nad brzeg. I znowu o- 
puszcza dolinę i zakosami zmie­
rza w górę.

Kilkaset m etrów wzniesienia 
pokonujem y pierw szym  biegiem. 
Pow oli wśród lasów wdzieram y 
się na przełęcz M ontgenevre. Tu 
już zaraz granica Francji i 
W łoch.

Przebycie francuskiej kom ory 
granicznej —  to prosta form al­
ność. Krótka rew izja paszportów, 
zapytanie o rzeczy do oclenia i u- 
przejm e pożegnanie. Zbliżam y 
się do kom ory w łoskiej. Staje­
my

Jesteśmy wprost oczarow ani u- 
przejm ością W łochów . Sami po­
m agają nam w załatwianiu fo r ­
m alności, padają ciepłe słowa 
pod adresem Polaków. Tu w tym 
pustkowiu działa biuro tury­
styczne, które na m iejscu  udzie­
la nam objaśnień i czyni rozlicz­
ne ułatwienia, jak  sprzedaż do­
godnych bonów hotelow ych i map 
sam ochodowych. Poproslu  ma 
s i j  wrażenie, że się zawitało w 
gościnę.

W ładek puszcza w ruch m otor 
i suniemy w dół. Odrazu na po­
czątku na b ;ałej ścianie budynku 

Dokończenie obok)

| |eaen z kciegow ochotnikow, u- 
i .i.iciT-jąr na uiicaca Łodzi, na udar 
serca, pozostawił pc sobie żonę i 
dwoje maiych dzieci w wieku 5 i 6 
lat Obecnie, po jego śmierci, wsku­
tek braku środkow do życia zamiesz­
kali oni w ciŁseej norze dziadka — 
dozorcy domu i żyją z jego lichej po­
mocy. Podkreślić naiezy, że ochotnik 
te" oył Odznaczony orcerem Virtuti 
A iilhari oraz Krzyżem Waiecznycn — 
oto zasługi położone dla doorn pań­
stwa, a czy mogą )yc zastugi więk 
sze jak poświęcenie sienie w całości?

D ACŁuGC iK UaŁa 
S I Ę  U ** ‘ M a N A / : ’

Naprawdę słow a grozą przej­
m ujące. A  przecież słusznie pod­
kreśla p. Banaś Jan, b. wach­
mistrz 2 p. uł., że sam fakt upo­
minania się o należne prawa 
jest krzyw dą:

Przykro jest mi barazo, że zmu­
szeni jesteśmy- dziś w Wolnej i Nie­
podległej Polsce upominać się o da­
nie nam praw niepodległościowców. 
Czas jest już najwyższj, by przed­
stawiciele nasi zasiadający Sejmie 
złożyli i.iterpelację w tej sprawie. 
Dość jest już obiecaneu oraz wycze­
kiwanie i pi zymierania głodem na­
szych ton 1 dzieci. Walczyliśmy o 
Niepodległość i żadnemu z nas wów­
czas przez myśl nie przeszło, by za­
stanawiać się o swojej przyszłości. 
Szliśmy o głodzie i chłodzie jaKO ma­
łoletni chłoncy, bo wierzyliśmy nie­
złomnie „Źe ta co nie zginęła, po­
wstać musi".

A jak spełniła wówczas obowiązek 
ta inna c*ęść obywateli z „krzywymi 
nosami" (która za to dziś opiywa w 
i ostatku). Każdy z nas By sam 

świadkiem naocznym ich lojalnego 
rachowania się w stosunku do Polski 
i jej Ai-inii. Nie chce się o tym wspo­
minać bo na same wspomnienie o- 
gai nia człowieka złośi i wstyd że to 
Jo dzłs r  Państwie się toleruje.

Cóż dziw nego, że w obec uprzy­
w ilejow ania  cbecnego „tych  2 
krzywymi nosam i" p. Kazim ierz 
Biernacki zadaję sobie pytan ie: 
„Czy nie lepiej tym, którzy pa­
d li? "  i p isze.

W izlsiejszycl czasach gdy trze-, 
ba sif zmagać z losem o każdy dzień 
wegetacji, nui.iowoli człowiek sam 
myśli o tym, iż lepiej tyn, którzy 
wówczas padli.

EOSTULAT? 
Ot ■ TNIKÓW

Nie wolno dopuszczać do tak 
tragicznych  pytań Musimy stwo­
rzyć ochotnikom  warunki, w  któ­
rych nie byłyby one m ożliwe.

Trzeba zacząć, jak piszą p. S. 
B, i p. Bojanow skl, polem izując 
z p. Stahią od zniesienia podzia­
łu na n iepodległościow ców  i 
ochotników.

A  dalpj spełn ić następujące 
postulaty, które tak ujm uje p. 
Tadeusz Z ieliński:

Ochotnikom, którzy pełnili służbę

pozafrontową przyznać takie prawa, 
jakie przysługują kawdlerom Medalu 
Niep adleglośG. Natomiast ochotnky, 
ktprzy pełnili siużbe frontową i brali 
czynny udział w bitwach, powinni 
otrzymać specjalny Krzyż Wojenny, 
z uprawnieniami przy sługującymi
kawalerom Krzyża Niep )dlrgł~ści.

Dawać pierwszeństwo przy przyj­
mowaniu dr służby państwowej -waz
00 instytucji o charakterze publicz­
nym; obowiązek instytucji prywat- 
n ycąh zatrudniania odznaczonych 
Krzyżem lub Medalem Niepodległości 
w pewnym stosunku do ogólnej ilości 
zatrudnionych! powinien również do­
tyczyć bezrobotnych ochotników.

bA -46żLiWC£CI 
7.a TRUDNIENŁ.
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Stw orzyć m ożliw ości zatrud­
nienia ochotników  można według 
p. Banasia następu jąco:

Przeprowadzić szczegółową kon­
trolę koncesji, odebrać je bezwzględ­
nie z rąk żydowskich. Koncesjona­
riuszom ie wolno je wydzierżawiać, 
muszą być ich śi udkiem zarobko­
wym, Niepodległościowcom pocho 
Jzącym ze wsi. dać osady rolne z 
rozparcelowanych majątków, które 
uą w reku obywateli pochodzenia 
nie polskiego.

Przeprowadzić 1 ontrolę wydanych 
obywateli tw Polskich od roi .u 19] a
1 poioawić tego ubywaieistwa bez 
względnie wszystkich tych, którzy 
przybyli do kraju a usstosunkowali 
się mimo obywatelstwa do Państw _ 
negatywnie.

Pozbawia.* obywatelstwa wszyst­
kich tych, którzy karani byli za ko­
munizm.

Skończyć z zasadą tolerancji 
ich, by nie powtórzyło się la 
co w roku 1772. Przeprowadzić kon­
trolę stanowisk u osadzonych przez 
naszą mniejszość ńa placówkach i 
przedstawicielstwach zagranicznych, 
by każdy 3oiak. który tam wejdzie 
c*uł się *ak jak w kraju, a nie ; ak r/ 
Palestynie.

frod k i zaradcze w sprawie 
ochotn iczej niew ątpliw ie się 
znajdę. Trzeba tylko ich poszu­
kać,

K O L C E  b e z
RÓŻ

K R t L  i  MINISTER
Krążą pogłoski, że p m in i­

ster Poniatowski m a wkrótce 
ogłosić w gw ód genealogiczny  
w  cela udowodnienia, żc nic  
go nie łączy z ostatnim kró­
lem dawnej Folski Stanisła 
wem Augustem, p rzy b yłym  te 
raz incognito du kraju.

(M yśl Naroaow a).

straży celnej zwraca 'naszą uwa­
gę olbrzym i, czarny napis, zw ró­
cony do granicy fra n cu sk ie j: 
„N oi tiierem o diritto". D osłow ­
nie znaczy „będziem y strzelać 
prosto", w przenośni może zna­
czyć „będziem y zm ierzać ( postę­
p ow ać") p rosto". Napis, w idocz­
ny dobrym  okiem z terytorium  
trzeciej Rzeczypospolitej, brzmi 
za ch ęca ją co !

Jak się przekonaliśm y później, 
jest to cytat z mowy Mussoliniego. 
W idzieliśm y w głębi W łoch  te 
same słowa, wypisane na ścia­
nach domów, ale ju ż z podpisem 
Wodza. Tutaj figuru ją  bez pod­
pisu, jakby tak ośw iadczali wszys 
cy.

Stromo zjeżdżamy w dolinę 
Dora R ipąria w kierunku Suzy. 
Droga znakomita, obramiona slu­
pami kamiennymi, Po drodze zna­
kiem ręki zatrzym uje nasz sa­
m ochód jakaś zakonnica; prosi, 
żeby ją  zabrać do .m iasta. Czy­
nimy zadość je j prośbie. W iktor 
znowu bierze na kolana palta i 
graty i robi je j m iejsce.

Zakonnica w ypytuje nas łama­
ną francuzczyzną, czy jesteśm y 
Francuzami. Dowiedziawszy się, 
żeśmy Polacy, zamilkła. Nie w ie­
le w idać wie o Polakach i nie 
umie nawiązać -ozm ow y. Przed

Suzą na je  prośbę dajem y je j 
wysiąść. „B ędę się m odlić za 
w as" —  ośw iadcza, zamiast po­
dziękowania.

W Suzie postoj i lunch. M usi­
my się poskarżyć, że w yzyssano 
tu naszą nieśw iadom ość prawdzi­
wych cen włoskich i obdarto nas 
ze skóry. Nie wszędzie w idać już 
utrwaliła się kultura faszystow ­
ska i gdz:eniegdzie pozostały je ­
szcze dawne trdycje  nierzetelno­
ści wobec cudzozim ców . A le spot­
kało nas to we W łoszech ęo raz 
pierw szy i ostatni.

I znowu dalsza droga do Tu­
rynu. Przed w ieczorem  w jeżdża­
my do w ielkiego m iasta i lokuje­
my się w horelu. Władek, który 
kiedyś przebył parę m iesięcy w 
Turynie, nie może go poznać. 
Ruch olbrzym i, a całe śródmieś­
cie, kilka wielkich ulic uległo 
zburzeniu i zbudowano dziesiąt­
ki potężnych, now oczesnych gma­
chów W szystkie w jednym  sty­
lu z w ęnioslym i kolumnadami, 
pod którymi jeszcze teraz wykań­
cza się w ystawy sklepów.

W cukierni pod kolumnaaą spo 
żjw am y lody i pijemy znakomi­
te „espresso" (czarną kaw ę). 
Różnica klimatyczna daje się od­
czuć odrazu'. Nawet w nocy cie­
pło i duszno.

fi


